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Podajemy sobie braterska dfoh
2 okazji nawiązania stosunków dyploma­

tycznych między Polską a Jugosławią, stwier­
dzić można, że przyjaźń między naszymi na­
rodami opiera się na realnych przesłankach. 
Łączy aas wspólny odwieczny wróg — impe­
rializm niemiecki, łączy nas wspólna polity­
ka zagraniczna, polityka przyjaźni z potęż­
nym Związkiem Radzieckim, łączy nas wspól­
na kultura słowiańska, wspólne ideały demo­
kratyczne. Istnieje jednak jeszcze jeden mo­
ment, specyficzny dla obu naszych krajów, a 
mianowicie identyczny prawie bieg historii 
ostatniego ćwierćwiecza, jednakowa prawie 
droga rozwoju demokracyj polskiej i jugo­
słowiańskiej.

Państwa nasze powstały w wyniku pierw­
szej wojny światowej na podstawie trakta­
tu wersalskiego. Ludy jednak nie okazały się 
dojrzałe, by ująć ster rządów w swe ręce. W 
Jugosławii władzę przejmuje kamarylla dwor­
ska w oparciu o elementy obszamiczo reak­
cyjne, w Polsce —  klika wojskowa w opar­
ciu o te same elementy, co i w Jugosławii. 
Terminy polityczne były różne. Tam była 
mowa o polityce „wielkoserbskiej", u nas — 
•  „demokracji kierowanej", treść była jed­
nak identyczna. Narody nasze uzyskały nie­
podległość, położenie szerokich mas jednak 
zmieniło się nieznacznie. Lud pracujący, był 
w dalszym ciągu wyzuty z wszelkich praw. 
Na najmniejszy przejaw tendencyj demokra­
tycznych cvetkovicze i składkowscy odpowia­
dali więzieniem, By skierować dążenie mas 
na fałszywe tory, rozpętano dziką propagan­
dę szowinistyczną. Polityka zagraniczna obu 
rządów w okresie poprzedzającym obecną 
wojnę cechował flirt z państwami osi. Stan 
ten trwał póki kraje nasze nie padły ofiarą 
zalewu germańskiego.

Na emigracji w Londynie powstają rządy 
emigracyjne Polski i Jugosławii. Usuwają 
się''W cień najbardziej skompromitowani. Na 
czoło wysuwają się ludzie mniej znani sze­
rokim masom jako współodpowiedzialni za 
katastrofę narodową. Rządy te są przedłuże­
niem systemu politycznego, który istniał 
przed okupacją niemiecką. Wczorajsi prze­
ciwnicy „sejmowładztwa", wielbiciele wzo­
rów hitlerowskich, ciemiężyciele swych wła­
snych narodów, przywdziewają szaty demo­
kratyczne. Słowa „lud, wolność, swoboda, de­
mokracja" są ciągle powtarzane zarówno na 
publicznych wystąpieniach, jak i na łamach 
prasy „urzędowej". Cel jednak przyświeca 
im zupełnie inny.

W kraju lud chce walczyć o swą wolność, 
burzy gię, nie chce zgiąć karku przed oku­
pantem, idzie do lasów, w góry, by rozpo­
cząć wojnę podjazdową, by najeźdźca nie 
*aznał spokojnego dnia, ni nocy.

„Rządy" emigracyjne nawołują do wy­
trwania i zaprzestania walki. Organizują 
wprawdzie oddziały zbrojne, ale, jak się oka­
z j e ,  nie dla walki, lecz poto by w odpowied­
niej chwili znów zagarnąć władzę nad naro­
dem. Te rządy nie chcą walki ponieważ ona 
sarna przez się posiada charakter walki ludu, 
hartuje go, wywołuje w nim poczucie własnej 
*iły i wartości, czyni go dojrzałym politycz­
nie, a tego się Cvetkovicze i Michąjłowicze, 
Raczkiewicze i Sosnkowscy najbardzej oba­
d a ją .  Temu ludowi oni bowiem nie potrafią 
narzucić swej władzy, nie potrafią go otuma­
nię, on nie da sobie wyrwać wolności, w imię 
której walczył i wielką daninę krwi złożył.

Wbrew swym „rządom" narody Jugosła- 
M11 i Polski walczą. W górach Bośni, Herce­
gowiny i Czamogórza, w lasach kielecczyzny, 
ubelszczyzny i radomszczyzny rodzi się no- 

" a potężna siła. Niespożyta energia ludu 
^ a jd u je  swe ujście w ciągłej walce z oku­
pantem. Z początkowo luźnych oddziałów 
Partyzanckich powstaje potężna Narodowo

yzwoleńcza Armia Jugosławii, która wiąże 
^ kadziesiąt dywizji niemieckich. Wszystkie 

c* wyjątku narody Jugosławii, zjednoczone

i przepojone nienawiścią ku faszyzmowi, jak 
jeden mąż powstały do walls. Zwycięstwa 
jakie odnosiła arm ia Tito, , były bodźcem 
i dodawała otuchy naszym walczącym od­
działom partyzanckim, które po zjednoczeniu 
stworzyły Armię Ludową. Reakcyjne rządy 
emigracyjne zdają sobie sprawę, że ten lud 
jest dla nich stracony, że już przeszedł twar­
dą szkołę i potrafi odróżnić przyjaciół od 
w-rogów, demokratów od pseudodemokratów. 
To też w swoich wysiłkach nie wahali się 
chwytać najbardziej zbrodniczych metod, po­
przez najrozmaitsze oszczerstwa i walki bra­
tobójcze, do współpracy z okupantem włącz-; 
nie.

Siły demokracji jednak rosły. Narody wy­
łoniły swe reprezentacje: Komitet Wyzwole­
nia Narodowego Jugosławii i Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego.
's Uczciwy odłam emigracji jugosłowiańskiej!

odgrodził się ostatecznie od klik reakcyjnych 
i wspólnie z marszałkiem Tito stworzył Rząd 
Jedności Narodowej. Nasza emigracja lon 
dyńska, a nawet® ta jej część, która uwaga się 
za reprezentację organizacyj o starych trądy 
cjach demokratycznych nie znalazły w sobie 
na tyle uczciwości i realizmu politycznego, by 
odżegnać się od najbardziej zajadłych reak­
cjonistów i faszystów i pójść na współpracę 
z demokratycznym rządem w kraju.

Dziś kraje nasze posiadają już swe demo­
kratyczne rządy, swe tymczasowe parlamenty, 
Rodzi się nowa Polska, rodzi się nowa Jugo­
sławia.

Dwie młode demokracje słowiańskie poda­
ją sobie braterską dłoń, by wspólnie z pozo­
stałymi narodami słowiańskimi w oparciu o 
,bratnie narody Związku Radzieckiego, kro­
czyć ku lepszej przyszłości.

EDW ARD NABEL.

Dowództwo I Armii Polskie} do 
Marszałka Stalina

WARSZAWA, 3.4. (Polpress). -  Do­
wództwo I Armii Polskiej przesłało na ręce 
Marsz. Stalina depeszą, zawierającą wyra­
zy wdzięczności za pomoc udzieloną Polsce

przez bohaterską Armię Czerwoną przy 
wyzwalaniu prastarego polskiego grodu 
nadmorskiego, Gdańska.

Depesza Mafszałka Slalina do najwyższych 
dostojników Rzeczypospolitej

WARSZAWA, 3.4. (Polpress) -  Marsza­
łek Stalin wystosował do Prezydenta Krajo­
wej Rady Narodowej ob. Bieruta, Premie­
ra Rządu Tymczasowego ob. Osóbki-Mo­
rawskiego, Dowódcy Naczelnego gen. broni 
Roli-Zymierskiego i gen. dyw. Popławskie­
go depesze o następującym brzmieniu i 

Dziękuję Panom serdecznie za pozdro­

wienia, przesłane z okazji wyzwolenia Gdy­
ni i Gdańska, dawnych polskich portów 
nad Bałtykiem.

Związek Radziecki spełnia swój obo­
wiązek sojusznika Polski i w przyszłości 
będzie go spełniać w miarę swych sił.

J. S t a l i n  
Moskwa, dn. 3 kwietnia 1945 r.

Zwycięstwa na Węgrzech i w Austrii
Wojska TI Frontu Białoruskiego prowadzi- czołgów, 27 ciągników pancernych, 124 dzia­

ły w dalszym ciągu operacje, zmierzające do ła polowe, 129 karabinów maszynowych, 159
zniszczenia resztek grup nieprzyjacielskich 
na wschód od Gdańska i zajęły szereg miej­
scowości, W dniach 1 i 2 kwietnia wzięto na 
odcinku tym do niewoli ponad 2.000 żoł­
nierzy i oficerów przeciwnika.

Wojska II Frontu Ukraińskiego rozwijając 
działania ofensywne wzdłuż południowego 
brzegu Dunaju, zajęły w godzinach wieczor­
nych dnia 2 kwietnia ważny węzeł komunika­
cyjny Magjarovar, dnia 3 kwietnia zajęły 
wojska Frontu wespół z wojskami rumuń­
skimi miasto i stację kolejową Krzemnice — 
silny punkt oparcia niemieckiego systemu 
obronnego na południowych stokach Wiel­
kich Tatr. Nadto zdobyto ponad 150\innych 
miejscowości. Dnia 2 kwietnia wojska Fron­
tu wzięły do niewoli ponad 11.000 niemiec­
kich żołnierzy i oficerów1.

Wojska III Frontu Ukraińskiego w wyni­
ku szybkiego natarcia forinacyj pancernych 
i piechoty, zajęły na terenie Austrii ośrodek 
przemysłowy i ważny węzeł kolejowy Wiener 
Neusladt, oraz miasta Eisenstadt, Neunkir- 
chen, Glognitz— ważny punkt oparcia nie­
mieckiego systemu obronnego na przedpolach 
Wiednia. Nadto zajęły wojska Frontu ponad 
100 innych miejscowości.

Równocześnie na zachód i południowy za­
chód od jeziora Balaton wojska Frontu, na­
cierające wspólnie z oddziałami armii buł­
garskiej, zajęły ponad 80 miejscowości.

Dna 2 kwietnia wojska Frontu wzięły do 
niewoli ponad 12 tys. ołnierzy i oficerów

samochodów, 25 lokomotyw', 927 wagonów 
i 38 magazynów ze sprzętem wojennym 
i żywnością

Dnia 2 kwietnia zniszczono i uszkodzono 
25 czołgów' i dział szturmowych. W walkach 
powietrznych i ogniem artylerii przeciwlot­
niczej strącono 34 samolotów nieprzyjaciela.

Steranki dyplomatyczne 
i  Jngosławit!

Rada Ministrów Rządu Tymczasowego 
R. P. na posiedzeniu odbytym dnia 31 mar- 
oa br. postanowiła nawiązać stosunki dyplo' 
Statyczne między Polską a Jugosławią i do­
konać wymiany posłów.

Ra Pomorze
W  salach Łódzkiego Wojew. Komitetu 

Robotniczego PPS odbyło się 3 b.m. od­
prawa przeszło 1,000 robotników łódzkich, 
którzy ostatnio wrócili z terenu woje­
wództwa po zakończeniu prac nad podzia­
łem obszarnicZej ziemi między chłopów.

Ob. Potapczuk jako wojewódzki pełno­
mocnik oświadczył na wstępie, że po za­
kończeniu reformy rolnej w wojewódz­
twie łódzkim brygady wyjadą obecnie na 
Pomorze. Warunki pracy będą tam cięższe 
z powodu większych zniszczeń działania­
mi wojennymi i większego ilościowo na­
silenia wrogiego Polsce elementu niemiec­
kiego.

Wiceminister rolnictwa i reform rol­
nych tow. Szyszko omówił położenie rol­
nictwa na północnych terenach Polski. 
Nawoływał do zabezpieczenia mienia roz- 
kradzlónego, apelował do robotników łódz 
kich, by wykazali jak największą dbałość
0 stan ginącego na zachodzie z głodu oy- 
dła, by organizowali racjonalny zsyp zbo­
ża, by zabezpieczali dzieła sztuki. Ziemia 
na północy i zachodzie "Polski — mówił 
tow. Szyszko — poza chłopami należy do 
obszarników i Niemców, których duża 
część uciekła z tych terenów. Należy je­
szcze dzisiaj, nim wrócą do swych zagród 
wysiedleni, nim ziemia zostanie oddana 
repatriantom zza Bugu czy bezrolnym z 
innych terenów Polski — zorganizować 
siew zboża. Dziś przede wszystkim poza 
podziałem ziemi najważniejszym jest siew, 
bo on stanowić będzie o dostatecznej iloś­
ci chleba dla miast.

Członkowie brygad zabierający głos w 
dyskusji poruszają zagadnienia związane 
ze współpracą z oddziałami mierniczych
1 techników oraz z Samopomocą Chłop­
ską. *

Robotnicy łódzcy biorący udział w ak­
cji podziału ziemi narzekali na stan apro­
wizacji — szczególnie pozostawionych 
przez nich w domu żon i dzieci. Pod tym 
względem urzędy aprowizacyjne nie wy­
kazały większej inicjatywy w stosunku 
do tych, którzy obecnie są pionierami 
największego wydarzenia naszych cza­
sów •— reformy rolnej.

Nastrój i ton wypowiedzi robotników 
łódzkich wskazywał, że w pełni doceniają 
swoją rolę i chętnie wezmą udział w naj­
bliższych dniach w zapowiedzianym wy- 
jeździe_na Pomorze.

Zajęcie Kassel
LONDYN. (BBC). Dzień wczorajszy przy­

niósł szereg nowych znacznych sukcesów ar­
miom sojuszniczym, posuwającym się wgłąb 
Niemiec.

I armia amerykańska zdobyła Kassel, duże 
miasto w Niemczech środkowych, oddalone 
o 270 km. od Berlina, oraz Warburg. Czo­
łówki IX  armii amerykańskiej znajdują się
0 15 km. od rzeki Wezery.

Główne miasto Westfalii Muenster (Mona­
styr) zniszczone zostało przez wojska sojusz­
nicze, albowiem niemiecki komendant odrzu­
cił postawione mu wezwanie do kapitulacji. 
Hamm i Segen zajęte są przez oddziały so­
jusznicze. Na krańcach m. Osnabrueck, waż­
nego węzła kolejowego na drogach do Bremy
1 Ilannoweru, toczy się bitwa. Zarówno Osna­
brueck, jak inna ważna stacja kolejowa, Bie­
lefeld, odcięte są zupełnie; wojska sojuszni­
cze minęły już te miasta, posuwając się w 
kjerunku Ilannoweru.

Recklinghausen, miasto fabryczne w zagłę-
przeciwnika oraz zdobyły 30 samolotów. 7flbiu Ruhry, zdobyte. Próba wydostania się

części niemieckich sił zamkniętych w zagłę­
biu Ruhry, została udaremniona.

Wojska amerykańskie wkroczyły na tery­
torium Turyngii i walczą pod Meiningen. Du­
że oddziały lotnictwa niemieckiego, w sile 
150 maszyn, próbowały tu wmieszać się do 
bitwy, lecz zostały rozproszone.

VII armia amerykańska posuwa się w gó­
rę Menu. Miasto Aschaffenburg zostało 7,łu­
szczone, podobnie jak Muenster, gdyż komen­
dant miasta odrzucił wezwanie do kapitula­
cji- .

W Holandii i północno-zachodniej West­
falii trwa nadal silny nacisk wojsk kanadyj­
skich i brytyjskich w kierunku północnym, 
mający na celu odcięcie sił niemieckich znaj­
dujących się jeszcze w Niderlandach. Wyco­
fują się one pośpiesznie do Niemiec przez 
korytarz o szerokości 100 km.; taka sama od­
ległość dzieli oddziały sojusznicze od wybrze­
ża morza Północnego.

W dniu wczorajszym wzięto na froncie Za­
chodnim 20.000 jeńców.



Gen. Eisenhower m d w i:

Nawet pod ziemią będziemy ścigać
zbrodniarzy hitlerowskich

LONDYN. (Reuter). Zgodnie z roz­
kazami geij. Eisenhowera, zarząd woj­
skowy okupowanych terenów Niemiec

Uciekają za morze lecz  i to 
nie pomoże

LONDYN. (Associated Press). Do 
portów szwedzkich przybywają ciągle 
małe statki i łodzie wiozące niemieckich 
uciekinierów. Na jednym statku przyby­
ło 7 niemieckich oficerów. 51 Niemców, 
z których połowa była członkami orga­
nizacji „Todt‘a’‘, dotirłó w niedzielę do 
Kalmaru na małym parowcu z Gdyni.

Mieli oni zamiar udać się na Born­
holm (duńska wyspa ńa Bałtyku), lecz 
wylądowali w Szwecji, z powodu uszko­
dzenia kompasu. Niektórzy pasażerowie 
są funkcjonariuszami partii hitlerow­
skiej.

zaaresztował i oddał pod sąd Setki fun­
kcjonariuszy hitlerowskich. W  prokla­
macji, wydanej do ludności cywilnej, 
generał oświadcza:

W ojska alianckie wkraczają do Nie­
miec jako zwycięzcy, ale nie jako griębi- 
ciele. Na terenach Rzeszy, okupowanych 
przez wojska, znajdujące się pod moim 
dowództwem, zniszczymy hitleryzm i 
niemiecki militaryzm, usuniemy władze 
hitlerowskie, rozwiążemy partię hitle­
rowską i zniesiemy -okrutne, gnębiciel- 
skfe i hańbiące ustawy i instytucje, któ­
re ta partia stworzyła. Wykorzenimy 
niemiecki militaryzm, który tak często 
zakłócał pokój na świecie. Wojskowi i 
partyjni przywódcy, gestapowcy i inni. 
podejrzani o popełnianie zbrodni i okru­
cieństw będą sądzeni i poniosą karę, na 
jaką zasłużyli. Mamy wszystkie dane o 
ich zbrodniach, i Wojska alianckie, po­
stępując dalej wgłąb Niemiec, będą ich 
ścigały nawet pod ziemią.

Podziemna robola bankrutów
3.4. (Pólpress). ■— Tygodnik szwajcar­

ski „W eltwoche" dem askuje plany wó  
dzów hitlerowskich, którzy chcieliby pro­
wadzić Walkę podziem ną nawet po rożgto 
m ieniu Tijzeciej Rzęsy. „Dla sfinansowania  
tej akcj' 1—  pisze tygodnik —  złożono na 
zam askowane konta bankoWe poważne 
kapitały w krajach neutralnych. Około  
200 tysięcy  N iem ców  i N iem ek w  wieku  
ód .18 lat do 35 lat w yszkolono ha tajnych

agentów. H itlerow cy Chcą w ykorzystać  
dia swej działalności różne towarzystwa
dobroczynne i Zamierzają um ieścić Swych 
ajentów  nawet W Korpusie Policji M ię­
dzynarodowej. Osadzili oni sw ych zaufa­
nych ludzi w  obozach koncentracyjnych, 
aby im w  przyszłości u łatw ić w ykonanie  
zadań. Można w  ten sposób liczyć Się —  
kończy „ W e l t w o c h e —  ze spiskiem  hit­
leryzmu.

De Gaulle przemawia w Paryżu do 200.D00 osób

Dzielne w?czyny m urzyńskich  
lotników

LONDYN. (Reuter). Korespondent 
Reutera donosi z głównej kwatery śród­
ziemnomorskiej sprzymierzonych:

Grupa „Mustangów pilotowanych ca ł­
kowicie przez lotników murzynów pod 
dowództwem 29-cio letniego kapitana 
.Waltera M. Downsa z Nowego Orleanu 
zniszczyła wczoraj nad Austrią 12 sa­
molotów niemieckich. Operując z wielką 
•zręcznością czarni piloci strącili 8 ,,Foć- 
ke W ulff1 ów‘‘ i 4 „Messerschmidty" w 
walce nad W eis na południo-zathód od 
Linz w Austrii.

PARYŻ. (Exchange Telegraph). Wczoraj 
odbyła Się tu uroczystość wręczenie przez 
gen. de Gaule'a „Krzyża W yzwolenia" dla 
miasta Paryża za odwagę, wykazaną przez 
miasto podczas niem ieckiej okupacji 1 za 
pom oc okńżńńą wojskom  sojuszniczym  
przy wypędzania nieprzyjaciela w sierpniu  
1944 roku.

Gen. de Gaulle po dokonaniu przeglądu  
wojsk Wygłosił przed rozentuzjazmowanym

tłumem, którego liczbę oceniają na 2ÓO.ÓOO 
osób następujące przem ówienie:

„Francuzi, wytężcie w asze siły dla osiąg­
nięcia światowej organizacji, która być 
m oże w  końcu pozw oli narodom , bez 
Względu na ich wielkość, żyć w  pokoju t 
sprawiedliwości. Naród francuski odczuwa  
satysfakcję, w idząc w  maszerującej przed 
nim armii w ielu tych, którzy razem z nami 
nie przestali walczyć.

Demokraci argentyńscy w walce z reakcja faszystowska
NOW Y JORK, 3.4. (Pólpress). — Przy­

wódca dem okratów argentyńskich, czło­
n e k  partii socjalistycznej dr. Rońsales

Jak zdobywano Gdańsk
MOSKWA. (Pólpress). Radzieckie Biuro 

Inform acyjne donosi, że Niemcy stracili w 
toku walk o Gdańsk ponad 49 tysięcy w za­
bitych i jeńcach. Zniszczono wielką ilość 
czołgów, setki dział, miotaczy min i innego 
sprzętu wojennego. M iasto przygotowane by­
ło przez nieprzyjaciela do długotrwałej obró- 
ny, a każdy niem al dom mieszkalny prze­
kształcony został na umocniony punkt oporu. 
Zbudowano niezliczone bunkry żelbetonowe 
i umocnienia artyleryjskie, zarówno na pery­
feriach m iasta jak  i w centrum. Ulice były 
poprzecinane rowami strzeleckimi, barykada­
mi i  zaporam i przeciwczołgowymi. W ielkie 
siły nieprzyjaciela wspierane przeż ogień z 
dzłał okrętowych bróniły  zaciekle m iasta i 
twierdzy.

Jak  zeznają jeńcy, Hitler wydał dowództwu

Gdy dykta tura  bankrutuje
jej twórcy opuszczają ją..*

tylko Franco i jego faszystów, ale i w ątpli­
wych przyjaciół ludu w rodzaju księcia A l­
by, rzecznika m agnatem  rodowej i obszarni­
ków.

LONDYN. (United P ress). Jak sądzą ko­
ła  dyplomatyczne rezygnacja księcia Alba, 
hiszpańskiego am basadora w Anglii, która 
została oficjalnie potwierdzona dżiś w M a­
drycie, o zn ak a  początek otwartego buntu 
monarchistów przeciwko Franco. Alba, któ­
ry  był am basadorem w Aglii od 1939 r., po­
piera ł Franco od cźasu wojny cywilnej, lecz 
zarazem był zdecydowanym Zwolennikiem 
przywrócenia monarchii. Jest oń hiszpańskim 
hrab ią i posiada wielkie wpływy W kołach 
szlachty^ hiszpańskiej.

* *

Jak zwykle, warstwy burźuazyjne, widząc, 
ie  dyktatura bankrutuje, odsuwają się od 
niej, by nie zlecieć Wraz z nią w przepaść 
nicości politycznej. To, co przeżyły Włochy 
w r. 1943 gdy hurżuazja włoska odwróciła 
się od bankruta Mussolihiegó i przeszła do 
obozu Badoglio; to, co dało się W pewOej 
mierze zauważyć w Polsce po śmierci marsz.
Piłsudskiego, gdy -znaczna część Wielkiego ka­
p itału  powróciła na łono endecji, —  to sa­
mo widzimy teraz W Hiszpanii, gdzie monar­
chiści, którzy Współżyli dotychczas doskona­
le z gen. Franco i zajmowali niteraz Wysokie 
stanowiska państwowe, „zbuntowali się“ fta- 
gle przeciw dyktaturze...

Myślą, że uda im się W ten SpOsób ,,wy­
bie lić" w oczach ludu hiszpańskiego i po je ­
go karkacli utorować sobie znów drogę dó j  Stanisław Ryszard Dobrow olski cytuje w iado- 
wladzy. W ątpić jednak należy, czy lud h is*  ,«"»*< Żydowskiej Ageućji Prasowej o zhmor- 
pański, k tóry  pam ięta doskonale „błOgie j  dów anio przez agentów hitlerowskich w Ml*- 
czasy“ m onarchii A lfonsa N l l l  i jego po -: s te c /k u  Sokoły siedmiu Żydów i pisze na msr- 
przedników, da się złapać na tę przynętę, j gińesie tej wiadom ości:

„Od cźasu  do  cźUsU, p rźeź p rasg  i in

garnizonu rozkaz, by broniono m iasta do 
ostatniego żołnierza. N ieprzyjaciel spodzie­
wał się, że w ten sposób będzie wiązał pod 
Gdańskiem poważne siły wojsk radzieckich. 
P lanv niemieckie zostały jednak udarem nio­
ne przez koncentryczne natarcie od południa, 
zaćhodu i północy. Piechota oraz oddziały 
pancerne Arm ii Czerwonej i W ojska Polskie­
go, poparte przez artylerię i lotnictwo, zdo­
bywały brawurowymi atakam i dzielnicę po 
dzielnicy. Ostatnia padła, zdobyta szturmem, 
południowo-zachodnia część m iasta.

Uramańi, przedstaw iciel n ielegalnej orga­
nizacji argentyńskiej „Patria Librę" (W ol­
na Ojczyzna), na konferencji prasóWej 
ośw iadczył, że naród argentyński w alety  
nietylko W obronie sw oich interesów, lerz 
również przeciwko totalizm owi, zagra­
żającem u państwom  A m eryki Południo­
w ej.

K onspiracyjny ruch A rgentyny, w  k tó ­
rym biorą udział w szystk ie partie dem o­
kratyczne, a nawet bardziej postępow e  
elem enty partii konserw atyw nej dopro­
wadzi, zdan:em Uramanina, w  Szybkim  
czasie do zrzucenia nienaw istnego jarz­
ma rządzącej kliki reakcyjnej.

Naród argentyński domaga Się k onsty­
tucji, odzwierciadlającej dążenie całego  
narodu i przy poparciu państw demokra­
tycznych napewno osiągn ie zw ycięstw o.

Hitler na czele listy, przestępców wojennych
LONDYN (United Press). — Komisja 

dla zbadania śprńw przestępców wojennych  
ogłosiła sprawozdanie, w  którym wymienia 
Hitlera jako głów nego przestępcę w ojen­
nego. Komisja ujawniła też, i e  zostanie 
ułożońa lista japońskich przestępców w o­
jennych, nie wyjaśnia jednak czy Mikadó 
znajduje się rów nież na tej liście. Ze wzglę­
dów  Zrozumiałych — oświadcza komisja — 
ftie m ożna publikować nazwisk osób, znaj-

Przegląd
„D fclE N N lk KIELECKI" w  artykule p.t. 

„Zbrodnie polskiej reakcji" przytacza szereg 
konkretnych przykładów Z w alk rodzim ej re­
akcji przeciw ko organizacjom  dem okratycznym  
W okresie okupacji i wyprow adza z przedsta­
wionych faklów następujące wnioski:

„W e w szystk ich  k ra ja c h  E uro p y , ftie 
w yłączając  Polski, reak c jo n iśc i pop iera li 
n iem ieck ich  faszystów , a lbow iem  w ten 
spośób chcieli u n ik n ąć  gniew u i k a ry  ie  
Strony w łasnych  ludów . R eakcja  polska, 
m im o, że n ie  u tw o rzy ła  o fic ja lnego  rząd u  
w sp ó łp racu jącego  z M illerem , daW ała mil 
n ie je d n o k ro th ie  w iększe p o p arc ie  niż 
rząd y  n ieo fic ja ln e".

Zbrodnie polskiej reakcji nić ustały z dniem  
wyzw olenia kraju. Dowiadujem y się o coraz  
łtt noWyCh knordacb rodzim ych faszystów . W e 
k M r S j g j m  num erze „POLSKI ZBROJNEJ"

dujących się na liście, ósóby bowiem , k tó­
rych ń&żwiske zostałyby ópublikówftńe, 
tym samym zostałyby ostrzeżone, co w  kon  
sekwencji utrudniłoby ich ujęcie. Sprawoz­
danie wyjaśnia tylko, że dotychczas przy­
gotow ano 5 list Osób, oskarżonych o prze­
stępstwa wojenne. Listy te zostały doręczo­
ne 15 narodom, które są reprezentowane 
w komisji, -.?»

Pierwsza lista przestępców, skom pleto­
wana już w  grudniu ubiegłego roku, obej­
mowała nazwiska niem ieckich przestępców^  
wojennych. Druga lista, obejm uje przestęp-.j 
ców  włoskich, z Mussolinim na czele, ja- 
pońkiśch itd. *

W sprawozdaniu m ówi się, i e  zgodnie^  
z deklaracją m oskiewską wszyscy przestępA* 
cy wojenni, z wyjątkiem winnych p o p e łn ia j  
nla największych zbrodni wojennych, Staną

„Bo nie ó Żydów tu idzie — i ftie o 
Żydów kiedykolwiek Sżło. SptftW* ży­
dowska -  to pretekst, to tylko p « e7  sądem w krajach! w  których pópeł-
i szyld  d la  kw estii o w.ele isto tm ejsze j. ^  p rż (ij tę p s tw a  
Sp raw a  żydow ska — to b a łam u tn y  k o-1

Gdv hiszpańskie masy ludowe dojdą znów do 
głosu (a chwila ta  wydaje się n iedaleką), 
zmiotą z powierzchni ziemi iberyjskiej hie-

Jaktt powinna być Francja
PARYŻ, 3.4. (Pólpress). .  — Ne zebraniu  

in f o rm a c y jn y m  F ra n c u s k ie g o  K o m ite tu  
O p o ru  p ro w in c j i  L an g u ed o c ,  z o rg a n iz o w a ­
n y m  w m ieśc ie  M o n tp e l l ie r ,  w ystąpił z 
p rz e m ó w ie n ie m  Przewodniczący Narodó- 
wfej R ady  O p o ru .  Ludwik Saillant. O świad  
czyt on m iędzy innymi: „Chcemy nowe) 
R ep u b lik i  F ra n c u s k ie j ,  w yznającej ideały  
r e w o lu c y jn e  i w o lne j  od w ad ,  k 'ó r e  obAr 
cza ły  tak  z w a n ą  T rze c ią  R ep ub likę . ' .

ftyftil d rogam i, d o w iadu jem y  się o ta 
k ich  i tym podobnych  w ystąp ien iach  ro ­
dzim ej k an alii. P o d k reślam  sto\vo „ ro ­
dz im ej" , żeby rozb ić  ew entualną- suge­
stię, iż m am y tu  do czynien ia  ż n asłan y  
mi ty lk o  agen tam i n iem ieck ie j „p ią te j 
ko lum ny". W iem y dobrze, że h itleryzm  
i an tysem ityzm  (rasizm ) w Polsce  m ają  
sw oje w łasne, „k ra jo w e" trad y c je " .

MofdeW y t  m iasteczka Sokoły nie są Niem- 
fckftil, leeż robota Ich, — tó obiektyw nie rzecz 
hlnrąfe, eobftta niem ieckiej „p ią te j koltimny" 
Przy tym lók sam o. lak  W „akcj!" !>Mtoroń­
skiej, chodzi tu b y u a ju iu le j ule o Żywo w.

ftik, na którym jeźdźita w ostatnich la
tach, ca ła  re ak c ja  eu ro p ejsk a : faśzyzm , 
h itle ryzm , „n arodow y rad y k alizm " p o l­
sk i".

Lec* łata  łe  należą Już flo przeszłości.
Obecnie

„SuroWa, tw a rd a  ręk a  sp raw ied liw o ­
ści dosięgnie i o b łąkańców  i, trzeźw ych, 
ch y try ch , u k ry ty ch  in sp ira to ró w  zb ro d ­
ni. Żołnierz po lsk i — nie  ty lk o  ob rońca 
g ran ic , ale  i gw aran t ładu  w ew nętrznego 
w państw ie , szerm ierz  w olności, ró w n o ­
ści i, sp raw ied liw ości, n ie  śc ierp i tych  
zb ro d n i" .

P6 prze* Specjalne Sądy Karfte ręka Spra­
w iedliw ości dosięga już tych wszystkich zbrod­
niarzy. W związku z rozpoczęciem  działalno­
ści Sądu Specjalnego w Krakowie „DZIENNIK  
POLSKI" stw ierdza, że odrodzona Polska nie 
pozostawi żadnej zbrodni, żadnego występku  
bezkarnego.'

„B udu jąc  Polskę, n ie  m ożem y je j bu
dow ać z iudzi o robaczyw ych  duszach. 
Z anim  u g ru n tu jem y  fu n d am en ty  naszego
now ego lepszego d e m o k ra ty c z n e g o 'p a ń  
siw a, m usim y bezlito śn ie  w yrzucić  poza 
ob ręb  Społeczeństw a w szystko znikozemr- 
niałe, całe śm iecie, zostaw ione nam  W 
sp ad k u  p rżeż  N iem ców ".

D6 lego Śfttiecia poniem ieckiego należą  
rftfrnleż wszelkie przejawy antysem ityzm u, od 
„n iew in n ej"  propagandy do krwawych  
derstW.

Papież w zyw a Niemców  
do zaprzestania w alki

LONDYN. (B 1C ). W atykan ogłosił odez­
wę, wzywającą naród niemiecki, rząd 1 Woj­
sko do złożena broni, uważając, że dalśża 
walka jest bezcelowa, a ofiary  bezużyteczne. 
Szczególnie gorąco Zwraca Się p ap ież  do 
W ehrmachtu, wzywając go do przerw ania 
walk. W imię Boga, kończy OrlezWa, połóżcie 
kres przelewowi krwi.

W kilku wierszach
GAULEITER WIEDNIA, BALDUR v. SCHI- 

RACH. wygłosił przemówienie radiowe, z
którego wynika, że hitferowcv zhtnierzają bro 
nić Wiednia. Jeszcze iedńo wspaniale miasto 
w Europie ulegnie zagładzie...

KONIEC BOMBARDOWAŃ ANGLII? Od
czterech ńfii Londyn i Angl/a południowa wol­
ne są od ataków iatabtcych bomb i ftalotb'V 
lotniczyćfi. P rawdopodobnie nastąpiło to W 
wyniku zwycięstw sprzymierzonych na kon­
tynencie.

TERROR NIEMIECKI W HOLANDII. W
Holandii Niemcy rozstrzelali pięciu znanych 
sędziów holenderskich, za to, że p a t ro e i  ho­
lenderscy stracili w Amsterdamie prokuratora  
generalnego, ponoszącego odpowiedzialność za 
śmierć i ^aresztowanie w;elu ,obv\Vateli holen­
derskich. , f

„NEUTRALNOŚĆ" HISZPAŃSKA. Z kół 
emigrantów hiszpańskich donósZk, że statki 
hiszpańskie zaonatruią w żywrióść garnizony 

A o r - : iVeni;eęk>. pkfhżóne w Portach francuskich 
I b i d  Atlantykiem. Statki te ftióitś pLzeWięld 

10 tysięcy tóri towarów. Podróż trw a  pięć d A

t



Str. 3

Uspołecznić prace pisarska!
Było to dawno, bardzo dawno — a m o­

że nawet nie tak dawno, jak mi to się dzi­
siaj wydaje.

W dn. 10 listopada 1934 r. udało mi Się 
stanąć przed m ikrofonem „Polskiego Ra­
dia" i jakimś tam cudem (Inaczej mówiąc
— psim swędem) wygłosić „szkic literac­
ki" na tem at stosunku młodych pisarzy do 
zagadnienia niepodległości. Stało się to za 
sprawą nieżyjącego już dziś znanego pisa­
rza Zygmunta Kisielewskiego, który choć 
podówczas daleko był odszedł od socjaliz­
mu, ale snać coś tam jeszcze zachował w 
duszy z dawnych ideałów młodości —- 
dość na tym, że w owym szkicu powiedzia­
ło się „urbi et orbi" i na cały kosmos tó 1 
owo niecałkiem po linii ideoWo-wyćhowaw 
czej „Polskiego Radia" z tamtych lat. Po­
nieważ szkic został potem  opublikowany 
jako wstęp do drukowanego w 1935 r. 
poem atu „Powrót na Powiśle", szczęśli­
wym trafem  mam  go w Jej chwili przed só- 
bą. >

„...Papież polskich twórców tam tej do­
by (po roku 1913 — przyp. dzisiejszy) — 
Żeromski, Określił Sytuactę mniej więcej w 
ten sposób, że oto niepodległość rozwiąza­
ła ręce artystom, uwalniając Ich wreszcie 
od brzem ienia troski o naród... O drodzone 
paóstwo — myślano — rozwiąże wszystkie 
bolesne węzły, przejmie na siebie wszyst­
kie triady, z którymi Przez półtora Wieku 
borykał się nisarZ nolski... Me rzeczywistość 
zadała kłam  tei lekkomyślnie przed umy­
słami rozświetlonej złudzie"...

„W niosek zapośpiesZńie wyciągnięty o- 
kazał się błędem w prostvm rachunku — 
błędem, za który niejeden poeta naszej 
epoki zapłacił unicestwieniem swego spo­
łecznego znaczenia".

„Brzemię, z którego tak radośnie chcia­
no się otrząsnąć, okazało się jedną z naj­
istotniejszych cech naszego piśmiennictwa
— nipnrTPiuUaiącym w alorem  na przestrze­
niach kultury".

„Najistotniejsza jej cecha,, jak już wska­
załem, nie została zatracona. Przesunął się 
tylko środek ciężkości — i oś zagadnienia.

„W nowych w arunkach bytu narodow e­
go zmodyfikowało się, zmodernizowało — 
m ożna powiedzieć — pojęcie troski pisa­
rza o naród. Troska ta stała się bardziej 
międzyludzką".

Gdy naród Wraz z wolnością odzy­
skał i swą godność i należne m u miejsce 
pośród innych narodów , troska ta stała 
się nrzcz to samo m iędzynarodową..."

Osią kompozycyjną „szkicu" było dzie­
cinne wspomnienie o śpiewniku polskiego 
patrioty. W którym „stały w ydrukowane" 
teksty bardzo niegdyś podniecające m ło­
dociany umysł:

„Patrz' Kościuszko, na nas z nieba...
Nas nie zgnębią Materv, Skałłony... 
Wciąż płyną ludu gorzkie lży...
Wyklęty, powstań, ludu ziemi 1..."

Stad szkic skończył się następującą m e­
tam orfozą :

„...pó śmierci mego ojca zaginął gdzieś 
ów nielegalny niegdyś śniewnicźek patrioty 
polskiego, w którym ohok „Jeszcze Polska 
nie zginęła" pisało: „my nowe £vde stwo- 
tzvm sami i nowy zaprowadzim ład!" Za­
gubiła Się gdzieś odkryta przeze mnie u 
zarania niepodległości polska ewangelia 
poetycka".

„Korzystając ze sposobności, zwracam 
się z wezwaniem wszystkich mych współ- 
rówieśników, do wszystkich młodych nisa- 
rzy polskich: jeśli który z nich ją odnalazł, 
niechaj jej nie ukrywa!"

Czytam to dziś trzvdziestolein! — i myślę 
Ano. odnalazł się szczęśliwie ów slcwmrzeV 
ńatrioty polskiego wygrzebany hlećdyś 
(przed tam ta jeszcze wojna ) przeze mnie 
spośród pvłn domu mego rf*.indk« na war- 
szawskim Powiślu. Odnalazł się — to i do­
brze. I obowiązuje.

Gdybym dziś chciał wvgło»ić przed m i­
kro fonem  Szkic „o SfOSuOku piśarzć do n ie ­
podległości", nie musiałbym już uciekać 
się do  w oalu m isternej metafory. Pow ie­
działbym między innymi bardąo po pro- 
*h», że pisarze Polski demokratyczne! nie 
m ają p raw a  zam ykać się w wieżach z ko- 
*ci słoniow ej Swojego artystOWStWa, ale 
°bow lązk lem  ich stanąć do codziennej p ra

\

cy na rozległym froncie twórczości kultu­
ralne), \że trzeba służyć narodowi (a naród
— to robotnicy, chłopi i inteligencja p ra ­
cująca). I koniec!

A zatym — dobrze Jest. Nie ma co ga­
dać! Ale nie całkiem.

Byłem niedawno przez kilkanaście go­
dzin w Żyrardowie. Przy okazji skorzysta­
łem z zaproszenia i uczestniczyłem w 
otwarciu świetlic robotniczych na terenie 
tamtejszych zakładów pracy, między inny­
mi sławnych „Zakładów Żyrardowskich". 
Żyrardów ( jego „Zakłady" — to nie byle 
co! Po „zgruzowaniu" —• jak to się tam 
mówi — Warszawy, bodaj najpoważniejszy 
dzisiaj ośrodek robotniczy okręgu warszaw­
skiego — z tradycjami i to jakimi! Ludzie 
się tam palą do roboty kulturalnej. Robot­
nicy Żyrardowa m ają pełną świadomość 
swoich zadań i obowiązków w tej dziedzi­
nie. Ale trzeba im w tern trochę pomóc. 
Brak im wiele rzeczy. Brak — naprzyklad
— tekstów organizatorom  imprez artystycz­
nych. Nie ma komu doradzić, nie ma ko­
mu wskazać, gdzie tych tekstów szukać... 
Podobnie jak w Żyrardowie jest i w wielu 
wielu ośrodkach robotniczych w kraju. 
Nie mówię już o Wsi.

Rozumiem, że pisarz nie może być 
„Maedchen fuer alles" i „latający Holen­
der", — ale czy biurko jest rzeczywiście 
jedynym jego (samowystarczalnym) w ar­
sztatem pracy, to jeszcze pytanie. Teraz 
jest wojna, a może i coś więcej niż wojna. 
Skoro się w tej wojnie nie bierze bezpo­
średnio czynnego udziału, trzeba być żoł­
nierzem na froncie kultury. Trzeba się prze­
wietrzyć trochę po Polsce. Samochodów 
brak? Pojeździć koleją. Niewygodnie? 
Trudno.

PrZyjedzie się do Żyrardowa, cży gdzie­
indziej — nie ma potrzeby o nic się trosz­
czyć. Napewno ugoszczą, nakarm ią i napo­
ją. Przy okazji pokażą wiele ciekawych

3=
Nowe znaczki pocztowe

Z dniem  15 m arca br. w ydaje się 
i w prow adza do Obiegu i sprzedaży  
znaczek pocztow y w artości 1 zł, przed 
staw iający  sylw etkę Łodzi. Z lew ej 
strony widoczny jest ratusz, z prawej 
—  katedra, nad rysunkiem  po obu b o ­
kach um ieszczone są napisy „1 zł.“ , 
pód widokiem  napis —  „Łódź“, u do­
łu dużymi literam i —  „Poczta Pol- i cze chwila

rzeczy, w iele ciekaw ego pow iedzą. Korzy­
ści stąd będą obustronne.

Są robo tn icze  dom y kultury, są świetli­
ce po  Zakładach pracy, o rgan izu je Się ze­
społy artystyczne, te a tra ln e  — Wszystko to 
m usi być w ypełnione żywą treścią. Tylko 
najbardzie j zain teresow ani —• n ie wszyscy 
w dostatecznym  stopniu  tym Się in teresu ją 
p racu ją  — i owszem , ale tylko W Łodzi 
A to  jest zam alo.

T akie to  refleksje narzuciły  mi się n ie ­
oczekiw anie dzisiaj W ieczorem na w idok 
Starego m ojego szkicu „o stosunku  m łodych 
p isarzy do n iepodległości".

Stanisław Ryszard Dobrowolski

Z frontu Reformy Rolnej
KRAKÓW. (Polprcss). W' województwie 

krakowskim ukończyły całkowicie parcela­
cję następujące powiaty: leski — 21 mająt. 
kńw o powierzchni 3.783 ha. bocheński — 
21 majątków o powierzchni 2.340 ha, kra­
kowski — 44 majątki o powierzchni 4,765 
ha. głucho>vski — 77 majątków o powierzch­
ni 8.018 ha. myślenicki — 26 majątków o 
powierzchni 1.450 ha. nowosądecki — 22 
majątki o powierzchni 1.576 ha i wadowicki 
— 43 majątki o powierzchni 5.200 ha.

W pozostałych powiatach województwa 
akcja parcelacyjna dobiega końca. Z ogólnej 
ilości 127 majątków' przeznaczonych do par­
celacji, województw‘a krakowskiego o łącznej 

.powierzchni 50.000 ha rozparcelowano dó- 
|tąd 407 majątków o powierzchni 45.670 ha.

Wojsko Polskie nad Bałtykiem

ska“. Kolor znaczka niebieski.

Przy zdobywaniu miasta N zaciekle b ro ­
nionego przez Niemców odznaczył Się 
szczególnie d-ca drużyny CKM szeregowiec 
Winiarski. W pewnym momencie nieprzyja­
ciel przeszedł do kontrataku i znalazł Się 
bardzo blisko pozycji bronionej przez szer- 
W iniarskiego. Lecz stary, doświadczony 
CKM-ista nie stracił ani na chwilę zimnej 
krwi. Nawet ranny nie zaprzestał ognia. 
Sam zabił 7 Niemców i zniszczył ich CKM. 
W końcu Niemcy mieli dosyć. — Cofnęli 
się w popłochu. Nasza piechota ruszyła na­
przód. K ontratak niemiecki został odparty.

Na pewnym odcinku polskie oddziały 
zepchnęły Niemców do morza. Nad ranem  
wściekłe fryce spróbowały się odgryźć. Dwie 
łodzie m otorowe podjechały cicho do brze 
gu. Ale nasi dzielni chłopcy ćżuwają. Za­
uważyli je zdaleka. Szeregowcy Andrzej 
Blin i Samuel Bruder, z oddziału Trubnego 
pozwolili zbliżyć się niemieckim łodziom — 
i Wtedy przywitali je celnym ogniem Z rusz­
nicy. Jedną łódź zatopili ż miejsca, druga 
zawróciła czemprędzej. Nie udał się w ro­
gowi desant.

Doczekał się Wreszcie siwy Bałtyk tej 
szczęśliwej chwili: nad jego brzegami zno­
wu rozbrzmiewa polska mowa i pólska ka­
waleria obejmuje nad nimi straż. Ułani 
pewnej jednostki do końca życia będą p a ­
miętali ów dzień.

R ano zbiórka — I siadaj na koń! O d­
działy ruszają nad morze. Ach, jacy dumni 
Są nasi ułani! Naprzód, naprzód, byle do­
trzeć jak najprędzej. A konie rozumieją 
Ich myśl rw ą — có sił. Jeszcze trochę fesz- 

Czekaliśmy tyle lat! Za za-
i krętem  ukazuje się Bałtyk.

Ułani ławą wjeżdżają w morze.
W zburzone fale obmywają nógi żołnie­

rzy. Z trudu, z kurzu przebytych dla Ojczy­
zny dróg. Witajcie! — szumią. Nareszcie! 
A żołnierze płaczą. Zeskoczyli z koni n a ­
brali w palce tej cudnej wody i w skupio- 
nćj ciszy czczą polskie morze jak najwięk­
szą świętość.

Oddziały kawalerii i delegacja Armii 
Czerwonej ustawiają się w czworobok. Przy 
stępują do aktu zaślubin. Z pięknie udeko­
row anej trybuny padają mocne słowa m jra 
Arkuszewskiego i przedstawicieli Armii 
Czerwonej. Serdeczny pocałunek łączy ofi­
cerów armii, zaprzyjaźnionych na śmierć 
i życie. Nie ma końcń wiwatom. Niech żyje 
Wójsko Polskiej

Niech żyje Armia Czerwona! Niech żyje 
nasza przyjaźń!

Ułani składają przysięgę na wierność 
morzu. Powtarzają Jej słowa z przejęciem. 
Następuje najbardziej uroczysta chwila.

Starszy ułan Kobylański i kpr. Sucha- 
rzewski otrzymują od mjra Arkuszewskiego 
pierścienie z orłami, które na znak zaślu­
bin rzucają w morze. Jednocześnie polska 
flaga wznosi się wysoko, na maszt. O rkie­
stra gra hymn narodowy. Oddziały oddają 
salwy. W zruszenie nie drfopisania ogarnia 
wszystkich. Stare chłopy tw arde jak stał 
płaczą ze szczęścia i dumy. Potem znów 
wjeżdżają w morze i oddziałami defilują 
przed trybuną.

Na zakończenie żołnierze wbijają w dno 
Bałtyku słup z pamiątkowym napisem, m el­
dując przypływającym falom, że obejmują 
je w posiadanie. * ,,t

Fikcja „łebensraumu”

Zaciemniamy 
od godz. 18,30 do godz. 5-tei

„Lebensraum" (przestrzeń życiowa) — 
to hasło, które rozpętało obecną wojnę, to 
słowo magiczne, które pchnęło m’iliony 
sfanatyzowanych żołnierzy i feldfeblów do 
podboju świata, to  „placet" dla historycz­
nych zbrodni Majdanka, Tremblinki, Oświę­
cimia, m ordow ania kobiet, dzieci i jeńców, 
rozstrzeliwań na ulicy Warszawy, dla tych 
milionowych m ordów, k tóre  nie m ają so­
bie równych w dziejach świata.,

Lebensraum — to „carte blanche" dla 
najordynarniejszej zaborczości niemieckich 
kulturtraegerów , dla wywożenia zboża 
Ukrainy, Polski, Francji, nafty rumuńskiej, 
greckiego i bułgarskiego tytoniu, jugosło­
wiańskich OWocóW, dzieł sztuki ze wszyst­
kich muzeów Europy.

Lebensraum --  to Usprawiedliwienie dla 
dbszarńicżych gauleiterów i dostojników 
partyjnych zajmujących sobie „po wojnie" 
najpiękniejsze m ajątki, Zezwolenie to dla 
fabrykantów rekwirowańiń „dla narodu" 
najlepszych fabrvk i kopalni, to pow ód m a­
sowych Wyśtedlań Polaków i osadzania 
ReichsdeutschóW, którym ciasno było w 
dómU.

W jednej z gazet rolniczych niemieckich 
umieszczono w 4-letnią rocznicę śp. G.G. a r­
tykuł, w którym autor Stwierdza, że gdyby 
obliczyć zboże wywiezione z G.G. dó Nie- 

| ińiet, m oźnaby zestawić pociąg, sięgającv 
| od Warszawy do Oceanu Atlantyckiego. A 
ile takich pociągów m oinaby  zestawić z 
wszystkich skradzionych surowców, p ro ­
duktów, dziel sztuki całej Europy.

Jak przedstawia się problem  „przestrze­
ni życiowej" Niemiec w rzeczywistości?

Hasło to rzucone zostało poraź pierw ­
szy po klęsce m ilitarnej Niemiec w 1& r. 
Klasa kapitalistyczna, utraciwszy intratne 
kolonie, pragnąc odwrócić uwagę narodu 
od bolączek społecznych i nastawić go na 
tory narodow ego imperializmu, stworzyła 
pojęcie narodów  „głodnych" 1 „sytych".

Jej narodowo-socjalistyczny pomocnik 
dzielnie jej w tym sekundował.

„Ruch narodowo-socjalistyczny" — p i­
sał w 24 r. Hitler w „Mein Kampf" — musi 
bez oglądania się na „tradycję" i przesądy 
znaleźć dość odwagi, aby zebrać nasz na­
ród na drodze, która wyprowadzi go z dzi­
siejszej ciasnoty Lebensraumu (przestrzeni 
życiowej) na nową ziemię i w ten sposób 
uwolnić go od niebezpieczeństwa upadku 
lub konieczności wysługiwania się, jak 
„Sklavenvolk" (naród niewolników) innym 
narodom ".

Wystarczy nam jednak spojrzeć na cy­
fry statystyki, aby stwierdzić, że teoria 
przestrzeni życiowej,' była tylko sprytnym 
trickiem propagandowym  imperializmu 
niemieckiego.

A wdęc: produkcja zbóż chlebowych na 
1 mieszkańca wynosiła w 1936 r. w Niem­
czech — 175 kg, podczas gdy w Hiszpanii 
— 130 kg, Francja — 170 kg, zbóż karm o­
wych wypadało w Niemczech — 115 kg, a 
Hiszpania zaledwie — 70 kg, Kartofli w
w Niemczech — 700 kg, Francji — 360 kg, 
Hiszpanii 200 kg.^

Stan bydła rogatego wynosił w Niem­
czech 20 milionów sztuk (0.3 sztuki na 1 
mieszkańca), w Czeclmsiawacji 5 milionów

sztuk (Ó.2 sztuki na m ieszkańca), Hiszpanii 
4,2 miliona sztuk (0,15), stan trzody chleW- 
ńej w Niemczech — 26 milionów sztuk, pod 
czas gdy w Polsce tylko 7,5 miliona, Fran­
cji — 7 milionów, Hiszpanii — 5,5 miliona.

Spożycie ro tzne  na 1 mieszkańca: zbo­
ża, cukru, kawy, herbaty, tytoniu, tłusz- 
szczów, mięsa w Niemczech było wyższe niż 
w Polsce, Francji, Hiszpanii, Czechosło­
wacji. j

Procentowo niewielkie rolnictwo nie­
mieckie (25 proc. ludności) pokrywało 
zgórą 30 proc. zapotrzebow ania, kolosalnie 
rozbudowany przemysł mógł z łatwością 
nawet z hadwyżką drogą handlu zagranicz­
nego pokryć brakujące 20 .

Czyż Więc ten stan można rzeczywiście 
nazwać „głodem przestrzeni życiowej?" 
Sprawa jest jasna.

Teoria Lebensraumu była tylko płaszczy 
kiem dla brutalnego wyzysku krajów za­
równo podbitych jak i „zaprzyjaźnionych". 
Podobnie jak teoria Wyższości rasowej, m i­
sji dziejowej i kulturalnej Germanów, była 
ona środkiem otum anienia własnego naro ­
du i próbą usprawiedliwienia ślę Wobec 
opinii świata. Ta próba nie udała się. Teo­
ria Lebensraumu upadła wraź z załamaniem 
się faszyzmu.

Okres powojenny wykaże, że ścieśnio­
na bagnetam i arm ii sojuszniczych prze­
strzeń życiowa Niemiec Wystarcza w Zupeł­
ności dla istnienia „naródu panów "

Bó: kto ślę wywyższa, będzie poniżony.

W.
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Nowy wydział w Min. 

Sprawiedliwości
W M inisterstwie Sprawiedliwości 

został zorganizowany Wydział Propa­
gandy i Popularyzacji Praw a, który 
ma być podzielony na refe ra ty : 1)
Propagandowo-prasowy, 2) sprawo­
zdawczy i 3) popularyzacji prawa. 
Ten ostatni ma zawierać trzy podre- 
fera ty : a) wydawniczy, b) Towa-

"rzystw prawniczych —  prelekcji, c) 
zjazdów, konferencji naukowych.

Zadaniem podstawowym nowego 
wydziału jes t jak  najszersze popula­
ryzowanie praw a drogą odczytów, wy 
dawnictw periodycznych i broszuro­
wych, dostępnych dla szerokich mas.

Prócz tego wydział ma za zadanie 
zcentralizowanie naukowych wydaw­
nictw prawniczych periodycznych 
(miesięczniki, tygodniki), jak  i spora­
dycznie wydawanych publikacji (ko­
mentarze, rozprawy naukowe).

99Działa bliżej”S
(O d  korespondenta wojennego ,,Polpressu“)

Psiakość, obywatelu poruczniku, a mo- — Ostrożnie, krok za krokiem , korzystając z
że by tak wpakować w nich całkiem  z b liska?
. .Chłopcom  z te j baterii wydaje się, że 200 
metrów to zbyt dalelco, a ty lko  taka odleg­
łość dzieli ich od domu, który jest silnym  
gniazdem oporu N iem ców ..................................................

—  Poczekajcie, swędzi was skóra? Jeszcze 
zbyt widno, m ityguje podporucznik bombar­
diera Skw arków skie go. K usi cię licho? M y ­
ślisz, że N iem cy są ślepi.

Skwarhowski coś tam jeszcze m ruczy pod 
nosem, ale w końcu cichnie. .W szyscy w na­
prężeniu oczekują ciemności. .T a k  m ija pół 
godziny.

— ■ Więc, który na ochotnika, chłopcy?  —  

pyta wreszcie ppor.
Zgłaszających się iak zw ykle wielu. Pod­

porucznik .wybiera. Pod .przewodnictwem  
chorążego idzie ich siedmiu: plut. Rogowski, 
kpr. Głowacki, bombardier Shwarkowski, ka- 
nonier Grześków, kanonier Furmankieuiicz i 
szofer B ia ły ., ,

Depesze partyzantów PPS
Byli partyzanci grup kpt. Witolda i por. 

Huragana, członkowie PPS nadesłali nastę­
pujące d epesze:

Na ręce Premiera tow.
E. Osóbki - Morawskiego

Zgromadzeni na zebraniu organizacyj­
nym Polskiej Partii Socjalistycznej pow. Ra­
domskiego, byli partyzanci bojowych od­
działów  PPS i RPPS „Witold" 1 „Huragan" 
składają Towarzyszowi Premierowi życze­
nia dalszej ow ocnej pracy nad budową  
sprawiedliwej Polski Ludowej, ślubując da­
lej wytrwale pracować w  partii, jak przed­
tem z bronią w  ręku walczyli w szeregach  
partyzanckich.

Na ręce Naczelnego Dowódcy,
gen. broni Roli - Żymierskiego

Zgromadzeni na zebraniu organizacyj­
nym Polskiej Partii Socjalistycznej pow. Ra­
domskiego, byli partyzanci bojowych od ­
działów PPS i RPPS „Witold" i „Huragan" 
ślubują Naczelnemu Dowódcy wiernie słu­

żyć sprawiedliwej Polsce Ludowej i nadal 
walczyć o Nią do ostatniej kropli krwi, Jak 
przedtem walczyli o Nią w szeregach par­
tyzanckich.

Do Centralnego Komitetu
W ykonawczego PPS

Zgromadzeni na zebraniu organizacyj­
nym Polskiej Partii Socjalistycznej pow. Ra­
dom skiego, byli partyzanci bojowych od­
działów PPS i RPPS „Witold" i „Huragan" 
ślą swym naczelnym  władzom  partyjnym  
życzenia dalszej wytrwałej pracy w  walce 
o Polskę Socjalistyczną, przyrzekając p o­
święcić wszystkie swpje siły dla tych w iel­
kich celów, jak przedtem poświęcali życie 
walcząc w szeregach partyzanckich.

ciemności i bitewnego .zamieszania .dzieln i 
arlylerzyści podjeżdżają ze swoją haubicą
pod sam dom . Ustawiają działo ..................................

O gnia! Pada kilka celnych pocisków. 
Dom w ylatuje w powietrze. Gniazdo oporu  
zostało zlikwidowane, a wraz z nim  kilkuna­
stu N iem có w ...

Bez najm niejszych strat wracają chłopcy 
na suo je  stanowiska weseli i dum ni, że przy­
czynili się do zniszczenia niem ieckiej lin ii 
obronnej.

S p ra w o  „ r e s z tó w e k "
W najbliższym czasie spodziewane 

jest wydanie dekretu w  sprawie ure­
gulowania władaniem t. zw. „resztó- 
wek“ (pozostałości z m ajątków  roz­
parcelowanych) , uprzemysłowionych 
— jak  np. gorzelni rolniczych, s ta ­
wów rybnych powyżej 40 ha., mły­
nów powyżej 2 walców, krochmalni, 
płatkowni, suszarni, cegielni i t. d.

Sądząc z treści instrukcji wewnę­
trznej z dnia 30 m arca Min. Rolnic­
tw a i Reform  Rolnych, skierowanej 
do Urzędów Ziemskich, regulującej 
spis powyżej wymienionych uprzemy­
słowionych resztówek: 1) już przeję­
tych przez Zw. Samopomocy Chłop­
skiej, oraz 2) tych które Z. S. Ch 
chce przejąć w term inie 7-miu dni od 
daty pisemnego zawiadomienia go 
przez Państwowy Urząd Ziemski o is­
tnieniu odpowiednich resztówek 
sądzić należy, że dekret ureguluje 
definitywnie prawo Zw. Sam. Chłop 
skiej do przejm owania resztówek u- 
przemysłowionych na własność i zu­
żytkowania ich na cele spółdzielcze 
chłopskie.

Wiocajq na zachód
Na szosach Lubelszczyzny, Kieleckiego, 

Pomorza i Poznańskiego ciągną sznury fur 
manek z biało-czerwonymi chorągiewkami. 
To tłumy wysiedlonych przez Niem ców

Akcja s iew na

Zw. Samopomocy Chłopskiej
W dniu 31 m arca Zarząd Główny 

Związku Samopomocy Chłopskiej wy­
dał instrukcję do zarządów wojewódz­
kich, powiatowych i gminnych Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej m ającą na 
celu przygotowanie wsi do zbliżającej 
się akcji siewnej. ,

Podstawowymi celami o których 
mówi instrukcja są:

1) Sprawdzenie ilości zdatnych do 
użytku traktorów , oraz wypracowanie 
planu ich użycia w porozumieniu z 
Pełnomocnikiem do spraw  siewu i Pań 
stwowym Przedsiębiorstwem 1 rakto- 
rowym. W związku z tym  również 
sprawdzenie stanu zaopatrzeuia w czę­
ści zapasowe.

.2) S tarania w sprawie uzyskania 
od władz wojskowych koni do akcji 
siewnej.

3) Czuwanie nad wymianą towa­
rową. zorganizowaną przez Państwo 
umową z dnia 24 m arca b. r. z „Spo­
łem" i Z. S. Chłopskiej —  m ającą na

celu uuzyskanie m ateriału siewnego od 
chłopów drogą bezpośredniej wymia­
ny na tow ary przemysłowe.

4) Ustalenie ilości siewników, spra 
wdzenie ich zdolności do pracy oraz 
ustalenie planu ich zatrudnienia w po­
rozumieniu z Pełnomocnikiem do 
spraw siewu.

5) W spółpraca we wszelkich ^spra­
wach z Pełnomocnikiem do Spraw 
Reformy Rolnej i Siewu, z izbami 
Rolniczymi i Biurami Rolnymi.

6) Propagowanie wśród najszer­
szych mas chłopskich prac. Z w. Sam. 
Chłopśkiej — akcji siewnej.

chłopów  polskich, kierujących się na za­
chód do swych siedzib. Na furmankach, pod  
dachem uplecionym  ze słomy, pełno kobiet 
i dzieci. Po kilka chłopskich rodzin wraca 
w spólnie do swej ojcowizny, w ioząc cały 
swój dobytek. Furmanki obw ieszone są 
różnej w ielkości woreczkam i. T o chłopi 
gospodarze w iozą to, co dla nich najważ­
niejsze: zboże na siew, grykę, groch, by 
zazieleniły się znowu polskie łany, upra­
wiane ręką chłopa.

N ie pom ogły N iem com  rugi i znęcania  
się nad narodem  Polskim. Wraca polski 
chłop, w yzw olony i w olny do swej siedzi­
by. Wraca bogatszy o całe doświadczenie 
straszliwych lat okupacji. Wraca jako pra­
wowity gospodarz polskiej ziem i. N ie da 
jej sobie wydrzeć niekom u i nigdy. W jego 
oczach dokonywała się reform a rolna za 
Wisłą. Idzie teraz do siebie po swoje. W eź­
m ie w  swoje ręce ziem ię własną i ziem ię 
pańską, podzieli folwarki i każdy skrawek 
ziemi uprawi i obsieje, by dała plon ch ło­
pu wolnem u w  wolnej Ojczyźnie. (Polpress)

Towary przemysłowe dla wsi
W dn. 24 m arca b r  zaw arta zosta­

ła umowa pomiędzy Rządem Polskim 
z jednej strony, a ,Z w . Samopomocy 
Chłopskiej i Zw. Spółdzielczym „Spo­
łem" z drugiej strony, m ająca na ce-

Politechnika Robotnicza
W połow ie kwietnia rb. nastąpi inaugu­

racja wykładów na Politechnice Robotni­
czej w  W arszawie — pierwszym w Polsce 
zakładzie naukowym  kształcącym robotni­
ków. Politechnika Robotnicza ściśle w spół­
pracuje z Muzeum Techniki i Przemysłu, 
mieszczącym się w  dawnym gmachu na 
Tamce, które oddaje do dyspozycji uczel­
ni wszelkie niezbędne pom oce 1 przyrządy 
naukowe. Program nauczania na Politech­
nice Robotniczej obejmuje dwa typy na­
uczania: kurs wyższy dla słuchaczy w y­
działów : budowlanego, m echanicznego.

elektrotechnicznego i chem icznego o wyż­
szym poziom ie oraz krótkie 6-tygodniowe 
przystępne kursy dla niewykwalifikowanych  
robotników, ze szczególnym  uwzględnie­
niem  m łodocianych, którzy stanęli przy 
warsztatach bez żadnego przeszkolenia. 
Zorganizowanie Politechniki Robotniczej 
wywołało duże zadow olenie wśród robot­
ników warszawskich. Jako dalszy etap prac 
w tej dziedzinie zachodzi potrzeba utworze­
nia podobnych uczelni w e wszystkich w ięk­
szych ośrodkach przemysłowych Rzplitej.

lu bezpośrednią wymianę towarową 
pomiędzy państwem a chłopem.

Rząd zobowiązał się dostarczyć na­
tychm iast znaczne ilości m ateriałów 
przemysłowych w tym : m ateriały  ba­
wełniane, pościelowe, nici, żelazo su­
rowe gwoździe, hufnale, naczynia że­
liwne, w iadra cynkowe, naczynia bla­
szane i emaliowane.

„Społem" zobowiązało się wzamian 
dostarczyć 1.348 t. — pszenicy, 5.163 
t. jęczmienia jarego, 10.020 t. owsa, 
528 t  fasoli, 205 t  koniczyny czerwo­
nej. 'T

Realizowanie 'wymiany bezpośred­
niej towarów przemysłowych na m a­
teriały  siewne przez zw. Społem* oraz 
rozprowadzenie . m ateriałów siewnych 
i przemysłowych odbywać się będzie 
przy współudziale Zw. Sam. Chłop­
skiej, k tóry wydeleguje swoich przed­
stawicieli. V

Odbudowa Stolicy
JEDN A TRZECIA PRZEDW O JEN­

NEGO ZAPOTRZEBOW ANIA 
WODY

Ogół mieszkańców stolicy bardziej 
niż światłem interesuje się sprawrą 
wody. Kiedy będzie woda? Pompy za­
silające na Czerniakowie są zniszczo­
ne. F iltry , chociaż zniszczeniu nie ule­
gły, jednak zostały zdewastowane w 
ten sposób, że niemcy uchodząc za­
brali znaczną ilość części maszyn. Wig 
ża ciśnień natom iast je s t w dobrym 
stanie. Po ukończeniu robót rem onto­
wych na Czerniakowie i po doprowa­
dzeniu filtrów  do stanu używalności, 
powinniśmy w początku m aja mieć 
wodę w rurociągach. Jak i jes t stan 
sieci wodociągowej, to się dopiero o- 
każe, po puszczeniu wody. W pierw­
szym stadium  funkcjonowania wodo­
ciągów otrzym a wodę około 300.000 
mieszkańców m iasta. Na razie każdy 
mieszkaniec m iasta będzie mógł ko­
rzystać z jednej trzeciej tych ilości, 
z jakich korzystał przed wojną.

TRASY KOM UNIKACYJNE NA 
PIERW SZYM  PLA N IE

/
W ciągu 10 miesięcy, jakie dzielą 

nas od końca roku 1945, minimalny 
program  realizacyjny B.O.S. przewi­
duje odbudowy wiaduktu i mostu Po­
niatowskiego oraz wieduktu przy 
Dworcu Gdańskim.

Ponadto przewidziana jes t napra­
wa nawierzchni 25 km. tra s  ulicznych, 
roboty rozbiórkowe na terenie śród­
mieścia i prace przy obwałowaniu 
Wisły.

40 MILIONÓW SZTUK CEGIEŁ ‘i
POTRZEBA NA BIEŻĄCY ROK

O rozm iarach prac przy odbudowie , 
stolicy świadczą poniżej zamieszczone 
cyfry.

W ciągu najbliższych 10 miesięcy 
zużytych będzie przy robotach rekon- \  
strukcyjnych i adaptacyjnych: 60.000 
m3 piasku, 7.000 m3 żwiru, 2.000 m* 
tłucznia, 4.000 m3 kamienia łamanego, 
700 m2 licówki granitow ej, 2.000 m* 
kostki bazaltowej, 500 ton grysu b a . 
zaltowego, 1.000 m3 kam ienia okładzi­
nowego, 60 ton tłucznia m arm urow e­
go, 3.000 m3 gliny piec., 40 milionów 
sztuk cegły zwykłej, 100 tysięcy sztuk 
cegły ogniotrwałej i 1 milion sztuk 
dachówki ceramicznej.

50 SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH 
OTRZYMAŁ B.O.S.

W dniu 19 m arca nastąpiło prze­
kazanie do dyspozycji B.O.S. 50 sa­
mochodów ciężarowych typu ZIS (Z a­
kłady im. Stalina) z partii maszyn 
nadesłanych w ram ach pomocy przez 
zaprzyjaźnione Republiki Radzieckie. 
Jest to pierwsza partia  wozów. Ogó­
łem bowiem B.O.S. ma otrzymać 500 
ciężarówek dla celów odbudowy. Sa­
mochody są zupełnie nowe 3-tonowe, 
6-cylindrowe. Rozwijają szybkość m ak­
symalną 60 klm/godz. Według opinii 
fachowców są to wozy bardzo w ytrzy­
małe i doskonale nadają  się do pracy 
w naszych warunkach.

llliiiiliiill*

TYMCZASOWY RZAD NARODOWY 
ODBUDOWUJE WARSZAWĘ 
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„Żywy Płomyk
Staraniem Oddziału W arszawskiego 

Związku Nauczycielstwa Polskiego zorga­
nizow ano pierwszy występ „Żywego Płom y­
ka" dla m łodzieży szkolnej od oddziału  
4 —7. Na program złożyły się inscenizacje 
i zb iorow e recytacje dzieci utworów Ko­
nopnickiej, Tuwima i Hemara.
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